
C o  s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Cesarz Wilhelm II nadał 

wysokie ordery 10 oficerom tureckim ge
neralnego sztabu Edhema Baszy, główne- 
go dowodzącego w wojnie z Grecyą. Swia- 
dczy to o  uznaniu i wielkiej przyjaźni 
dla Turków, których głównym doradzcą 
we wojnie był dawniejszy pruski oficer 
Grumbkow-Basza.

— Na dozorowanie misyi ze strony 
policyi w Badenii uskarżają się niemieckie ga
zety katol. Żandarmi zarządzają badania w 
miejscowościach, gdzie się odbywają misye. 
Ten system szpiegowania rozciąga się nie 
tylko na misyonarzy, ale na uczestników 
w misyi. Centrum wniesie w Izbie odno
śną interpelacyą.

Grecya. Na wyspie Korfu należącej 
do Grecyi w chwili gdy się odbywały nie
szpory w katolickim kościele, uderzył pe
wien młody człowiek na księży i pobił 
czterech. Jednego księdza nazwiskim Er- 
nesta Lartauxa zabił, a innego niebezpie-  
cznie zranił. Wypadek ten wywołał wiel
kie poruszenie. Zapewne musiał być waryat.

Turcya. Sprawa obsadzenia urzędu 
gubernatora na wyspie Krecie wciąż bywa 
poruszana i omawiana, ale jakoś mocar
stwa na krok stanowczy zdobyć się nie 
mogą. W ostatnim czasie znów pisano wie
le o kandydaturze księcia greckiego Jerzego. 
Kandydaturę tę mają popierać Anglia, Ro- 
sya i Francya, lecz Niemcy sprzeciwiają 
się jej z tem uzasadnieni, że grecko-turecko 
wojna na nic by się nie zdała, jeżeliby 
przez wybór księcia greckiego staranoby 
się znów o połączenie Krety z Grecyą. 
Niemcy zatem obawiają się, że gdyby gu
bernatorem Krety został książę grecki, to
by z pewnością niezadługo Kretę przy- 
dzielono do Grecyi. Od niedzieli poruszają 
gabinety nowy plan, według którego wy
bór gubernatora ma być pozostawiony kre- 
teńskiemu narodowemu zebraniu; jeżeliby 
narodowe zebranie kreteńskie wybrało ró
wnież księcia greckiego, ciekawość czy 
Niemcy w takim razie na tę kandydaturę 
przystaną.

Azya. Na półwyspie koreańskim pa
nuje zwyczaj, że tak długo, dopóki król 
owdowiawszy, drugi raz się nie ożeni, nie 
wolno w całym kraju zawierać związków 
małżeńskich. Królowa koreańska zmarła 
przed półtrzecia rokiem, a król powtórnie 
nie ożenił się jeszcze. Wskutek tego po
między młodymi ludźmi, zabierającemi się 
do małżeństwa wielka panuje niecierpliwość,

a jest ich do tego czasu w całym kraju 
kilka tysięcy.

Z naszych stosunków.
-:  W numerze 5 naszej Gazety podaliśmy 

za »Gazetą Grudziądzką« artykuł o sto
sunkach na Warmii. Nie dodaliśmy żadnych 
uwag do tego artykułu, boć o stosunkach 
na Warmii pisano już po wielu gazetach, 
a zresztą czytelnicy nasi wiedzą, jak jest 
u nas i sami wytworzyć sobie mogą sąd o 
prawdzie. Prawdą więc jest, że są u nas 
duchowni, którzy słabo po polsku mówią, 
że śpiew polski po wielu kościołach ustaje. 
Nie jest powiedziane, żeby wszędzie tak 
było, owszem, mamy i u nas duchownych 
mówiących piękną polszczyzną, mamy i u 
nas duchownych, którzy o śpiew polski i 
sprawiedliwość dla ludu polskiego w ko
ściele dbają. Niemożna jednakże podawać 
w Gazecie zaraz nazwisk lub też miej
scowości, że tam i tam tak duchowny 
źle po polsku mówi, lub, że tak i tak się 
wyraził. Ludzie sami u nas najlepiej wie
dzą, kto mówi dobrze po polsku, kto jest 
życzliwy lub sprawiedliwy dla polskiego 
ludu. Nie potrzeba tu więc objaśnień lub 
wskazywań palcem.

Naturalnie, że artykuł »Gazety Gru
dziądzkiej« nie spodobał się »Ermländische 
Ztg.«, która w numerze 17-tym napada na 
nas za to, żeśmy go powtórzyli bez żadnych 
uwag z naszej strony i dla tego niby na 
jego treść się godzimy. Powiedzieliśmy już 
wyżej, dla czego tego nie uczyniliśmy.

Przeczytawszy artykuł »Ermländische 
Ztg.« przeciw nam wymierzony, zaraz na 
pierwszy rzut oka wiedzieliśmy, czyjego 
on pióra. Dziwimy się tylko, jak można, 
pisząc przeciw nam, zdradzać tak wielką 
nieznajomość stosunków, lub pisać wbrew 
swemu przekonaniu i doświadczeniu. Po
krótce zbijemy wszystkie robione nam za
rzuty, a jest to nam tein łatwiej, że pobić 
możemy »Ermländische Ztg«. i jej kore
spondenta ich własną bronią.

Powiada bowiem artykuł »Erml. Ztg.«, 
że tu nikt nie wmawia w ludność polską, 
iż jest ona narodowości warmińskiej i że 
po warmińsku mówi. Na to całą kupę ma
my przykładów, nietylko wypowiedzianych 
już przy różnych sposobnościach, ale na
wet wydrukowanych w osławionym niby 
organie duchowieństwa i ludu »Warmiaku«. 
Kto to krzyczał: »Warmia Warmiakom«, 
kto to zwalczał »humbug narodowościowy« 
(naturalnie polski), kto to pisał, że ludność 
warmińska nie ma nic wspólnego z ludem 
polskim z innych okolic, bo nie jada ona 
na Wigilią »klusek z makiem«, a na Wiel
kanoc »Święconki«, kto występował prze
ciw redaktorom z Poznania? Naturalnie, 
że ci pisarze od »Ermländische Ztg.«, od 
»Volksblattu« i »Warmiaka«, a zaliczają 
się oni do tak zwanych »dajczkatolików«. 
Udają oni niby najprzód katolikowi powia
dają, że przecież Polacy tutejsi są także 
katolikami, więc powinni zawsze iść ręka 
w rękę z nimi. W tem właśnie leży całe 
jądro ich polityki, a uważają oni, że się 
na tem nie znamy. Jakto, pytamy się zatem 
wszystkich czytelników, czy my w spra

wach religijnych nie idziemy zawsze ręka 
w rękę z katolikami nietylko niemieckimi, 
ale nawet katolikami całego świata? Czy 
myśmy kiedy nie uznali jakiego artykułu 
wiary lub przeciw niemu występowali lub 
nie wierzymy we wszystko, co Kościół 
nam do wierzenia podaje, tak dobrze, jak 
katolicy niemieccy? Każdy powie, że tak. 
Czegóż więc ci niemieccy katolicy chcą 
od nas? Oto tego, abyśmy we wszystkich 
sprawach świeckich, politycznych, wybor
czych itd. skakali tylko tak, jak nam oni 
zagwiżdżą. Co się tyczy jedności katolickiej, 
to mamy spokojne sumienie i uważamy się 
za dobrych katolików, za jakich też mamy 
i katolików niemieckich, ale żebyśmy dla 
tego i w polityce o tyle tylko byli Polaka
mi, o ile nam pozwoli łaska niemieckich 
katolików, to chyba byłoby z jednej strony 
głupstwem, a z drugiej naszą zagładą. Na 
to dajemy tu zaraz kilka przykładów.

Do roku 1872-go nie było na całej 
Warmii ani jednej gazety katolickiej, ani 
polskiej, ani niemieckiej. W roku 1872 za
łożono pierwszą Gazetę katolicką »Erm
ländische Ztg.«, która jednakże nie mogła 
się o własnych siłach utrzymać i dla tego 
duchowni płacili na nią wielki pieniądz. 
Płacili naturalnie na tę niemiecką gazetę i 
księża polscy, z których wielu jeszcze dziś 
żyje. Dziwna rzecz, że mimo tej wielkiej 
życzliwości, jaką niby lud polski zawsze się 
otacza, nie pomyślano też wtedy i o zało
żeniu polskiej gazety, choć polszczyzna 
wtedy więcej jeszcze była szanowaną, niż 
dziś. Ale prąd już był tedy taki, że śpiewano 
w tym roku hymn na podziękowanie Panu 
Bogu za to, że Warmia z pod katolickich 
rządów polskich dostała się pod protes
tanckie panowanie pruskie.

Kiedy w 14 lat później powstała »Ga
zeta Olsztyńska«, pierwsza »Ermländische 
Ztg.« wystąpiła przeciw niej, pisząc, że tu 
dla polskiej gazety nie ma miejsca. Tym
czasem miejsce się znalazło, było nawet 
miejsce dla »Nowin Warmińskich«, a dziś 
jest i dla »Warmiaka«. A czy rzeczy wiście 
nie tylko potrzebną, ale konieczną rzeczą 
było tu założenie »Gazety Olsztyńskiej«, 
niech nam na to odpowiedzą słowa ks. 
prof. Dittricha z Brunsbergi, wypowie
dziane w sejmie pruskim dnia 5 lutego r.
1895. Ks. prof. Dittrich powiedział wtedy, 
»że na Warmii dawniej nikt o nieprzyjaźni 
narodowościowej nic nie słyszał, a niem
czyzna posuwała się tak naprzód, że 
było można obliczyć, kiedy k s ięż y  m ó
w ią cy ch  po p o lsk u , ju ż  nie b ęd z ie  
p o trzeb a . Ale założono »Gazetę Olsztyń
ską« i czasy się zmieniły«. Zapewne, że 
lepszego świadectwa na to nie potrzeba, 
jak potrzebną jest tu Gazeta i co się z na
mi stać może, jeżeli znowu nikt o nieprzy- 
jaźni narodowościowej nic nie będzie wie
dział. Znaczy to zupełne zatracenie ducha i 
narodowości polskiej na Warmii. Niech więc 
będzie walka, zamiast dobrowolnej śmierci.

My chcemy żyć w zgodzie i zawsze iść 
ręka w rękę z niemieckimi katolikami, ale 
recepty na polszczyznę od nich nie potrze
bujemy. Prawda, że do porozumienia z 
takimi pismami, jak »Ermländische Źtg.«, 
»Volksblatt« i »Warmiak« trudno będzie
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nam przyjść, gdyż one, jako pisma prze
siąknięte na wskroś duchem niemieckim, 
nigdy dla prawdziwych potrzeb naszego 
ludu zrozumienia mieć nie będą. W innym 
razie powinny były już dawno coś 
uczynić lub wystąpić w jego obronie, gdy 
widzą, że lud polski u nas pod każdym 
względem bardzo jest upośledzony.

A teraz o czem innem. Pyta się też 
»Ermländische Ztg.«, dla czego Towarzy
stwo polskie w Gietrzwałdzie zasnęło, choć 
ludzie mówią tam dobrze po polsku? Ano, 
dla tego, że jak wszędzie, tak i tam wy
stępowano przeciw Towarzystwu nawet w 
kazaniu. Toć w Olsztynie powiedział re
daktorowi naszej Gazety dawniejszy ks. 
proboszcz, że dla Polaków nie potrzeba 
Towarzystwa, bo gdy się chcą pouczyć, to 
niech idą do kościoła. Tak się u nas ma 
wszędzie. A tymczasem u niemieckich ka
tolików mają u nas nawet dziewczyny słu
żebne Towarzystwa i teatry odgrywają. 
Gdzie tu sprawiedliwość. A jak z polskimi 
zebraniami? Podał ktoś myśl, aby też dla 
polskiej Warmii założyć Towarzystwo Po
mocy naukowej. Gdy zwołano w tym celu 
zebranie, poszło dwóch zacnych parafian 
do księdza proboszcza z prośbą, aby też 
przybył na zebranie. Ks. proboszcz odpo
wiedział że przyjść nie może, bo ma go
ścia, polski kapelan poszedł do chorego, 
niemiecki nie rozumie po polsku, więc nikt 
z duchownych nie przyjdzie. Na zebranie 
niemieckie nikt się nie wymawia.

Nasza Gazeta zawsze uczy i nawołuje, 
żeby szanować i czcić duchownych, w rze
czach religijnych słuchać ich; ale gdyby 
chodziło o niemczenie nas, to nietylko 
mamy prawo, ale i obowiązek występować 
w obronie naszej narodowości, bo tę też 
mamy od Pana Boga, więc więcej słuchać 
musimy Boga niż ludzi.

Jeżeli zaś »Ermländische Ztg«. i jej 
korespondent chcą się dowiedzieć, czy już 
doprawdy zaszły wypadki, że kaznodzieja 
licho władający językiem polskim, dwuzna
czne wypowiedział słowa, to prosimy zaj
rzeć do aktów sprawy brunswalzkiej któ
ra się w roku 1887 rozgrywała przeciwko 
nam na sądzie olsztyńskim. Zresztą nie o 
wszystkiem można w Gazecie pisać, więc 
na zawezwanie chętnie listownie służymy 
więcej szczegółami, jak to polszczyzna na 
Warmii ze strony opiekunów »Ermländische 
Ztg«. bywa traktowaną.

C Z A R N O K S I Ę Ż N I K  T W A R D O W S K I .
9) Powieść z podań ludowych.

(Ciąg dalszy.)
X.

Twardowski gdzieś się ukrył i wcale 
nie dawał o sobie wiadomości, a Maciek, 
kuszony przez wielu, pomyślał o spełnia
niu tego, co się od Pana nauczył.

Pomiędzy innemi, poznał on córkę pe
wnego starosty, a choć to był chłopak 
prosty, że był młody i pięknie ubierał się, 
więc podobał się też pannie nie na żarty. 

Korzystając z nieobecności pana, u- 
częszczł tajemnie do dworu szlachcica, spę
dzał całe dni na rozmowie z powabną 
starościanką i młodzi wreszcie przysięgli 
sobie miłość dozgonną.

O małżeństwie trudno myśleć, gdyż 
dumny starosta nigdyby nie wydał córki za 
chudopachołka, ale los dziwnie sprzyjał 
kochankom, bo oto nagle starosta poczuł 
szczere amory do kasztelanki mieszkającej 
z ojcem w jego sąsiedztwie.

Starosta był stary, ale bogaty, panna 
zaś jakkolwiek starożytnej rodziny, ale u- 
boga. Kasztelan, bawiąc nieustannie na 
dworze królewskim, podszarpnął znacznie 

fortuny i dziś z chęcią oddałby dziecię ja
kiemu bogatemu konkurentowi, choćby ten 
był starszy od starosty.

Panienka za to innem spoglądała

Wiadomości kościelne.
Galic ya. f  W Tarnowie zmarł 19 

b. m. ks. Antoni Brzeziński, Filipin, ka
płan jubilat, urodzony w r. 1820, wyświę
cony na kapłana r. 1847. Odbywając stu- 
dya akademickie w Fryburgu badeńskim 
zaprzyjaźnił się tam z ś. p. Juliuszem Prą- 
dzyńskim, późniejszym prałatem, zmarłym 
w Pelplinie na początku grudnia r. 1894. 
Przez kilka lat był profesorem historyi 
kościelnej przy seminaryum duchownem 
w Poznaniu. Potem wstąpił do Kongrega- 
cyi księży Filipinów w Gostyniu. Kultur
kampf go ztamtąd wydalił, jako też całą 
Kongregacyą, która osiadła w Tarnowie 
w Galicyi. Tam niebożczyk rozwijał bar
dzo zbawienną działalność. Wydał kilka 
dzieł, między innemi przerobienie kilku 
ascetycznych prac ks. Drużbiackiego Jezuity 
zmarłego przed przeszło dwustu laty w 
rozgłosie świętości. Niejednego chwiejącego 
się we wierze umocnił, a nawet kilku »u
czonych« niedowiarków nawrócił. Szcze
gólnie wiemy to o jednym filologu, który 
odzyskawszy przez jego pośrednictwo wia
rę, poświęcił się stanowi dochownemu i 
bardzo pożytecznie działa jako profesor. 
Biegłości w zwalczaniu błędów nabył już 
jako student w Fryburgu, gdzie razem z 
ś. p. ks.Felixem Kozłowskim i ks. Juliuszem 
Prądzyńskim zwalczał panteizm głośnego 
filizofa polskiego Bronisław Trentowskiego, 
który też później szczerze się nawrócił.

 Na luty i marzec
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyńską« 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich. Przedpłata wynosi na te dwa 
miesiące 68 fen., z odnoszeniem w dom 
przez listowego 82 fen. Kto jeszcze Gazety 
nie ma, niech ją sobie teraz jeszcze na 
te dwa miesiące zapisze.

Zapisujcie, czytajcie rozszerzajcie» Ga
zetę Olsztyńską.«

Rodzice polscy! uczcie  dzieci 
w asze czytać i p isać po polsku!

W i a d o m o ś c i  z  W a r m i i i  z  d a l s z y c h  s t r o n .
* Olsztyn. Dnia 7 lutego rozpoczną się tu 

posiedzenia sądu przysięgłych. Stawać bę
dą: 1) 7-go lutego przed południem o 10:

wzrokiem, a nawet umizgującemu się sta
roście wręcz oświadczyła, że za niego nie 
pójdzie.

Starosta miał pieniądze, mógł więc 
zatem grubo zapłacić za odmłodzenie. Na 
nieszczęście Twardowski gdzieś się ukrył, 
a Maciek nie miał zamiaru zdradzenia se- 
kretu pana. Był przecież do tego zmuszo
ny niespodzianie. Starościanka przyrzekła 
mu wyjednać pozwolenie ojca na ślub, sko
ro Maciek starostę odmłodzi, wiedziała bo
wiem, że sztuka ta była mu dobrze zna
ną. Sam nawet starosta słowem szlachec- 
kiem potwierdził oświadczenie córki, tak, 
że w końcu Maciek zabrał się do dzieła.

Znał on doskonale wszystkie zioła i 
maści, wszystkie medykamenta i wonne 
olejki, zdawało się zatem, że śmiały za
miar powiedzie się niewątpliwie.

Wyznaczono dzień i godzinę.
Maciek kazał przygotować ogromny 

kocioł, włożył weń ciało starosty i za
czął warzyć. Warzył tak, wedle przepisu 
mistrza, dziewięć tygodni, dziewięć dni, 
dziewięć godzin i dziewięć minut. Potem 
wyjął ugotowanego trupa i począł smaro
wać wonnościami i olejkami. Starosta cał
kowicie odmłodzony, nie miał tylko ży
cia. Maciek wlał mu kilka kropel eliksiru 
w usta, starosta drgnął, ale nie powstał, 
wlał więcej, odmłodzony zaczął dawać o- 
znaki życia, ale zabrakło eliksiru. Nada-

robotnik Ferdynand Guth bez stałego za
mieszkania oskarżony o zgwałcenie; b) 
krawczka Emilia Rieck z Olsztyna oska
rżona za krzywoprzysięstwo. 8-mego lute
go: a) robotnik Jan Nirklaus z Fuveden, 
oskarżony o zgwałcenie; b) właściciei do
mu Gotfryd Neumann z Ostrudy oskarżo- 
ny o krzywoprzysięstwo. 9-go lutego: a) 
gospodarz Wilhelm Taube z Guzowego 
pieca oskarżony o sfałszowanie dokumen
tu; b) chałupnik Franciszek Kruck z Ru
mów, 10-go lutego, a) Górnik Franciszek 
Panek z Braubauerschaft oskarżony o 
namowę do krzywoprzysięstwa; b) czela
dnik kowalski Józef Pakmor z Gietrzwałdu 
oskarżony o rabunek. 11-go lutego: a) pa
robek Gustaw Neubert z Białutów oska
rżony o zgwałcenie; b) parobek Emil Grza
na oskarżony o podpalenie.

— Z powiatu. Dnia 19-go bm. rewi
dował pan radzca regencyjny i szkolny 
Klösel w towarzystwie inspektora powia
towego szkolnego pana Schmidta szkoły 
w Patrykach, Purdzie i Marcinkowie.

— Przypomniamy, iż młodzieńcy od
stawieni chwilowo od wojskowości, powin
ni się w czasie od 15. stycznia do 1. lute
go za pokazaniem tak nazwanego »Loo- 
sungs-Scheinu« zgłosić do miejscowej 
władzy celem zapisania do księgi popiso
wej. Tak samo jest każdy młodzieniec zo
bowiązanym zmianę swego zawodu i miej
scowości u tejże władzy zameldować. Ka
żdego, który te zameldowania zmudzi, 
czeka kara pieniężna aż do 30 m. lub do 
3 dni więzienia.

— Nowy rodzaj zboża podobnego w 
pół do pszenicy i w pół do żyta będziemy 
wkrótce mieli. Według pewnej gazety nie
mieckiej powiodło się dr. Rimpanowi wy
prowadzić przy pomocy krzyżowania psze
nicy z żytem nowy gatunek zboża żytnio- 
pszennego. Zewnętrzne piętna tego ziarna 
przypominają zarówno pszenicę, jak żyto. 
Zboże to wymagać ma mniejszej pieczoło
witości, niż pszenica, a co do plenności, 
daje lepsze rezultaty od żyta. Ziarno jest 
duże i ma kształt mocniej wydłużony, niż 
pszenica.

* W artem bork. Na polowaniu z 
naganką postrzelił pewien tutejszy strze
lec jastrzębia. Gdy się zbliżył, aby go 
podnieść z ziemi, jastrząb żył jeszcze i 
wpoił tak pazury w rękę Strzelca, że do-

remnie Maciek robił co mógł, starosta 
zwolna zamierał i nie ożył więcej.

Maciek przeląkł się i chciał uciekać, 
ale go pochwycono. Wkrótce oddany został 
do więzienia i osądzony na śmierć.

Już przybyły ciekawe tłumy, już nie
szczęśliwy Maciek ukląkł nad fatalnym 
pniem, już kat dobył miecz z pochwy, gdy 
wpadł Twardowski, uniósł Maćka z rusz
towania i przeleciał z nim w powietrzu, 
na placu zaś stracono pupę przebraną za 
człowieka.

Maciek tym sposobem uratowane miał 
życie, jednak przez Twardowskiego za ka
rę skazany został w pająka, mistrz zaś 
sam wyjechał w dalszą podróż do obcych 
krajów, gdzie spędził przeszło trzy lata.

XI.
W powrocie z podróży wstąpił Twar

dowski do Bydgoszczy, miasta w Wielkiej- 
polsce. Mieszkał w Bydgoszczy szlachcic 
polski, który piękny majątek odziedziczony 
po przodkach zmarnowawszy, po kraju się 
włóczył. Z Twardowskim, o którego przy
byciu marnotrawca był usłyszał, zawarł 
znajomość i prosił go, aby swą cudowną 
sztuką go z niedostatku wydźwignął. Uli
tował się Twardowski nad nędzą i dał 
proszącemu radę, zalecając, iż od ścisłego 
jej dopełnienia wszystko zależy.

— Idź — rzekł — i szukaj pustej na 
ustroniu chaty, a zabrawszy z sobą dzie-



straciwszy zarobek, chce z miasta się wy
prowadzić.

* Z Bratuszewa  pod Lubawą. Za
grodnika Franciszka Bendick skazał sąd 
na 3 miesiące więzienia za oszustwo, ja
kiego się dopuścił przy sprzedaży konia. 
Przemilczał on, jakie koń ma wady i ku
pującemu podsunął świadectwo wystawione 
dla innego konia.
*  C z a r n k ó w . W lesie bialskim w
pow. wieluńskim odkryto jamę podziemną, 
a w niej szkielet człowieka, mężczyzny, 
który co najmniej przed dwoma laty um

rzeć musiał. Obok szkieleta znaleziono też
g a rn k i  i  in n e  n a c z y n ia  k u c h e n n e ,  f a jk ę  
i ta b a k ie rk ę , a  w  k ą c ie  ja m y  m a ły  p ie c y k

do gotow ania i ogrzew ania, w  kilku w o-
reczkach zaś niewielką sumę w monecie 
niklowej i miedzianej. Wnosić z tego więc 
można, ze niebożczyk przez dłuższy czasżył w tej jamie. Czy był to żebrak lub też

zbrodniar zjaki, który się tutaj ukrywałprzed okiem władzy, to dopiero wykażezarządzone śledztwo.

* W G ru d z ią d z u  zaaresztowano 
zeszłej niedzieli dwóch czeladników ciesiel-
s k ic h ,  b r a c i  L e r c h ,  k tó r z y  w  n ie lu d z k i
sposób  sponiew ierali sw ojego  starego  o jca.

S ynalkow ie  nap ili s ię  go rza łk i, a  po tem ,
w ró c iw szy  d o  d o m u , zaczę li zn ęcać  s ię  w
o k ro p n y  sp o só b  n a d  o jc e m , b iją c  g o  n o -
gam i od  sto łków . K iedy  o jciec  zam knął s ię  
p rz e d  n im i w  iz b ie , u s iło w a li w y w w a ż y ćdrzw i, aż  w reszc ie  im  o tw orezy ł. W tedy  
p o n o w n ie  rzu c ili s ię  n a  n ieg o  i p o n iew ie -
rali go  w  straszny  sposób . G dy  jak ieś dw iek o b ie ty  u ję ły  s ie  za  b iednym  o jcem ,
rz u c ił s ię  je d e n  z  n ie lu d z k ic h  o p ra w c ó wna nie i poranił je nożem.

zaś piechocie rzucić się na wroga. Przeci- 
wnik nie odpowiedział wcale. Gdy wre
szcie wojska generała przybyły na miejsce, 
zajęte przez nieprzyjacielskie zastępy, zdu
mienie granic nie miało. Na »polu bitwy« 
leżało stado wołów, powalono wystrza
łami armatnimi. To, co z oddalenia wzię
to za szable, było poprostu zakrzywione- 
mi rogami biednych stworzeń.

W yzysk iw an ie  ciemnoty ludu. In
teresujący obrazek ciemnoty i zacofania 
umysłowego naszego ludu w Galicyi, któ
re czynią go tak podatnym gruntem dla 
wszelkiego rodzaju oszukańczych manipu- 
lacyi, dała przeprowadzona zeszłego tygo
dnia w stanisławowskim sądzie rozprawa 

karna przeciw Danyle Żyrykowi, Rusinowi. 
Żyryk, 62 letni okazały mężczyzna, sły

nął od dawna daleko i szeroko pomiędzy 
ludem jako znakomity wróżbita, niosący 
niezawodne lekarstwo na wszelkie nieszczę
ścia i choroby. Radzili się więc biedni lu- 
dziska na różne dolegliwości — żony pro- 
siły o poradę, aby mężowie nie okazywali 
im zbyt często miłości swej pięścią lub ki
jem; gospodynie o lekarstwo, aby krowy 
nie kopały; matki, aby dzieci nie płakały 
itd. Sprowadzono go do chorych w dale

kie okolice, na kilkadziesiąt mil wokoło, 
spieszono gromadnie do wsi Poity, gdziemiał swą stałą siedzibę. i dobrze mu sięwiodło, bo najmniejsza kuracya kosztowa-ło u niego 3 złr. 50 ct. 95 m.), a w doda-tku i sława jego wciąż rosła. Ale właśnieta sława stała się jego nieszczęściem bodoszła aż do wiadomości żandarmeryi,która go w czasie wycieczki artystycznejdo gminy Zrębówka, - która mu przy-niosła w przeciągu dwóch dni ładny do-chód około 60 złr. (100 m.) - przytrzy-mała i powierzyła opiece prokuratora wStanisławowie. Oskarżony tedy o zbrodnięoszustwa stawał Żyrek przed sądem, któ-ry go na rok ciężkiego więzienia zasądził.

L iczb a  m ilio n e ró w  w monarchii 
pruskiej powiększyła się według sprawo-zdania ministerstwa finansów z 5212 na5440. W liczbie tej było 1892 osób, którychmajątek wynosił więcej, jak dwa milionymarek. Piąta część milionerów mieszka w Berlinie, w prowincyi nadreńskiej jeszczewięcej, bo 1135, w Hesyi Nasawi 619,podczas gdy w tzrech prowincyach wscho-dnich, prusach wschodnich, zachodnich iksięztwie tylko 218. Te trzy prowincye,obejmujące blisko czwartą częśc monarchiipruskiej, płacą podatków bezpośrednich wogóle mniej, aniżeli prowincya nadreńska.Ta dostarcza skarbowi pruskiemu 25 mil.marek, trzy wymienione prowincye zaśtylko 17 milionów marek.

O p r o f e s o r z e  S c h e n k u  z Wiednia, 
a mianowicie też o jego wynalazku, roz 
pisują się obecnie wszystkie pisma euro- 
pejskie, a niektóre przytaczają już nawet 
»fakta«, mające świadczyć o prawdziwości

tego środka. I tak wyc z y tu je m y  dziś, że austryacki arcyksiążę Fryderyk, którego 
małżonka powiła mu, począwszy od roku 
1876, ośm samych córek, doczekał się w 
roku zeszłym syna i to... po zastosowaniu 
środka, wynaleziono przez pref. Schenka.

S p o só b  n a  z ło d z ie ja  znalazł pe- 
wien pomysłowy piekarz w Kluczewie pod 
Śmiglem. Kradziono mu już od pewnego 
czasu chleb z piekarni, a złodziei nie by
ło można w żaden sposób wykryć. Piekarz 
wpadł wtedy na mądrą myśl. Przy oknie 
przez które złodziej wchodzić musiał, przy
mocował sznur. Drugi koniec sznura się- 
gał do pomieszkania i przy tym końcu 
przymocował dzwonek. Oryginalny ten 
przyrząd przyczynił się do wykrycia zło
dzieja. Gdy złodziej wchodził przez okno 
dzwonek w pomieszkaniu zaczął dzwonić 
piekarz się przebudził wyskoczył z łóżka 
i pobiegł do składu. Złodzieja wykrył w 
osobie małego chłopca, którego matka je
szcze do okna podsadziła. Chłopiec przy- 
znał się, że w ten sposób już kilka razy
dostał się do składu i zabrał mu chleb i bułki.

piero jeden z naganiaczy musiał prze
rżnąć ptakowi żyły u szponów.

* O s tru d a . W Ulnowie przy stypie 
pogrzebowej zmarł nagle gospodarz Fran
ciszek Ortrawski. Przypuszczają, że picie 
za wiele gorzałki było powodem śmierci.

* Reszel. Na polach wioski Kattsne- 
dien znaleziono wędrownika, do pół obu- 
żonego, nieżywego. Z papierów przekona
no się, że to niejakiś Michał Siebert, któ
ry z żoną był dnia 5-go bm. w przytulisku 
dla wędrownych.

N ibork . Żona dawniejszego sie- 
rżanta policyjnego Brandulla pojechała 
ztąd do Królewca, aby sobie poszukać
miejsce tamże. Rzeczy jej przyszły do Królewca, ale kob ieta gdzieś się zapodziała i 
dotąd nie ma o niej wiadomości. — W 
Uzdowie wybuchł dnia 18-go stycznia o- 
gień u chałupnika Jana Ciesińskiego i zni
szczył dom do połowy dachu.
*  N o w e m i a s t o  nad Drewęcą. Ks. 
D r. B ernard Paw licki, który od półtora roku  
ty m c z a s o w o  u rz ę d o w a ł  p rz y  tu te js z e m
progimnazyum jako nauczyciel religii, zo- stał ustanowiony jako wyższy nauczyciel.
*  W ę g o b o r k .  G o s p o d a r z a  M o c h u ła z  
P rzy tu ł spo tka ło  w ie lk ie  n ieszczęśc ie . G o-
sp o d a rz  M . p o w raca ł z  p o d ró ży  w o zem  w
p a rę  k o n i. P rz e je ż d ż a ją c  tu z  n a d  m o g iła -
m i w io s k i  P rz e w r a n k a ,  w ó z  s ię  o s u n ą ł  

iw y w a lił w  g łę b ią . M . u p a d ł p rz y te m ta k  
niebezpiecznie, że na miejscu  życie za- kończył.

* Z  C hojnickiego. Przed niedaw nym czasem  
włamali się złodzieje do plebanii w Ostrowitem 
i z a b ra li  w ie le  a r ty k u ło w s p o ż y w c z y c h .  
Teraz znow u odw iedzili ci rabusie  p lebankę 
i wykradli ze szafy, roz- biw szy pooprzednio  

zamek, 250 marek. - Na wiosnę rozpocznie 

się  budow a now ego k o śc io ła  w  D ą b ro w ie , 
który  będzie koszto- w ał 1 2 .0 0 0  m arek .

* Golub. W miasteczku Dobrzynie, leżącem z drugiej strony 
granicy, zaprowa- dzono od 15 stycznia monopol wódczany.
Pozwolenie sprzedawania wódki na całe miasto otrzymał jeden 
Polak, a prawdo- podobnie jeszcze jedna koncesya zostanie udzieloną. 

Skutkiem zaprowadzenia mono- polu zamknięto 50karczem 

żydowskich. Tutejsi kupcy sądzą, że wielu tutaj, w Go- lubiu 
kupować będzie wódkę, oraz, że prze- mytnictwo rozwinie się znowu na wielkie rozmaiary. Wielu żydów dobrzyńskich,

w ię c  p ie n ią ż k ó w , a n i  m n ie j,  a n i  w ię c e j,
będziesz  je  bez ustanku  liczy ł, pow tarzając
z a w s z e  o d  j e d n e g o  d o  d z ie w ię c iu  i  n a  
od- ró t do  dziew ięciu  do  jednego, aż  dobrze

d n ie ć  z a c z n ie . S trz e ż  s ię  z a ś  n a ju s i ln ie j
pom yłki, boby wszystko spełzło na 

niczem . S tra c h ó w  s ię  ż a d n y c h  n ie  lę k a j ,  
bo ja cię z a p ew n ia m , iż  te  n ic  z łe g o  c i n ie  
zrobią. G d y  te g o  d o p e łn is z ,  s ta n ie s z  s ię  
bogatszym n iże li b y łeś p an em  i n ig d y  c i n a  pienią- d z ach  zb y w ać  n ie  b ęd z ie .

Usłuchał tej rady biedak; znalazł pu-
s tą  c h a tę , u s ia d ł  i  z n a tę ż o n ą  m y ś lą ,  a b y
n ie pom ylił, dziew ięć groszy  rachow ać  po-
c z ą ł. Ju ż  d n ie c  m ia ło , g d y  c z a r t w  T w a r-
d o w sk ieg o  p o stac i p rzed  n im  s ta je  i p y ta ,

c z y b y  s ię  n ie  o m y lił .  T e n  z  ra d o ś c ią  o d -
p o w ia d a , ż e  n ie . " R a c h u jż e  d a le j!"  k rz y -

k n ą ł d ja b e ł  " b o  d z ie ń  n ie  d a le k o '. C h c e
n ie b o r a k  l ic z y ć ,  a le  n a  c z e m  s ta n ą ł  n ie
p a m ię ta . -  O tó ż  p o  b o g a c tw a ch ! W y sze d ł
pełen rozpaczy, ale mu djabli drogę zastą- pili. 
O d  n ich  stłuczony  i zb ity  ledw ie się b ied ak  
d o  m ia s ta  z a c z o łg a ł ,  a  ż a łu ją c  s w e - g o  
postępku, resztę życia pokucie pośw ię-
cił i w bydgoskim klasztorze Reformatem 
został.

XII.
N a  k o n ie c  s p rz y k rz y ło  s ię  T w a rd o -

wskiemu samotne, tułacze życie, postano- w ił 
w ięc ożenić się . D obra sposobność ry ch ło  

się nadarzyła.

R O Z M A I T O Ś C I .
G e n e r a ł  S a n  M a r z a n o ,  n o w y w ł o s k i  

m in ister w o jny  p rzed  alty  dziesię- c iu , b y ł 
p rzyw ódzcą  p ierw sze j p ie rw sze j kam pan ii
w ło sk ie j w  A fry c e . P ew n e g o  d n ia  m a sz e -
row ał na czele swego wojska przez rozle- głą 
rów ninę, p rzezn ię tą  falistem i w zgó- rzam i. N ag le  na sk raju  w idnokręgu  zam a- jaczy ły  
o s trz a  z a g ię ty c h  s z a b e l. G enerał p e w ie n  
b y ł, że  k a w a le ry a  n ie p rzy ja c ie lsk a g o tu je  s ię  do  na tarc ia  i postanow ił n ie c z ek a ć  g o , 
lecz zająć stanow isko zaczepne. K azał w ięc  
a rty le ry i c o fn ą ć  s ie  z  d w o m a a rm a ta m i 
i  d a ć  » s k o n c e n tro w a n e g o  o g n ia « .

Wezwano go do chorego wojewody, 
magnata i bogacza. Twardowski nie chciał 
wcale jechać, w końcu jednak uczynił to.

-  Uleczę go, mówił do siebie i pój
dę w świat szukać sobie żony.

Wojewoda leżał na śmiertelnej po- 
ścieli. Odstąpili go już lekarze i każdej 
chwili było sie można spodziewać, że wy
zionie ducha. Twardowski pokiwał głową, 
przepisał na razie lekarstwo, sam je przy
rządził i podał wojewodzie.

Pan wypił i dziwnie się ożywił.
-  Jabym co zjadł, rzekł głosem do

nośnym, aż się przeraziła służba.
— A na co Wasza miłość ma chęć? 

zapytał Twardowski.
— Dajcie bigosu i starki. 
Twardowski się uśmiechnął.
-  Nieco zawcześnie, rzekł, musisz 

Waszmość jeszcze inny wypić dekot, aby 
żołądek zagrzać, a tem samem uczynić go 
zdolnym do trawienia.

Magnat trzymał się i krzyczał. Twar
dowski przyrządzał napój.

Skoro go podał wojewodzie, ten po
chwycił kielich oburącz i wychylił do dna. 
Zaledwie przecież odjął od ust, oczy mu 
się zamknęły, opadł na poduszki, a kre
wni pana krzyknęli.

— Już po nim!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z powodu opóźnionej pory sprzedaję

artykuły zimowe
jak: dam skie żakiety, p łaszcze, ko łn ierze  i t d., po 
znaczn ie  zniżonych cenach.

Również zwracam uwagę na nagrom adzone re sz t
ki i odłożone rzeczy  z wszystkich oddziałów mego składu.

H erm an n  Cohn,
Górne przedm ieście  9.

Dobrowolna sprzedaż.
Zamierzam sprzedać tanio, najwięaej dającemu, moją 

kelmerską posiadłość przy wsi Rotflisie położoną, 1 kilometr 
od kolei, 109 mórg roli i łąki, przecięciowo dobra rola, także 
torfowisko, wielki ogród owocowy, dobre budynki gospodarcze, 
dobry inwentarz, dalej chałupa ogrodnicza z 6 morgami roli, po 
części łąki. Sprzedać chcę w całości lub podzieloną. Termin sprzedaży wyznaczam                                                                        

na środę, dnia 26-go stycznia  przed południem .
Rotflis, dnia 13-go stycznia 1898.

3 0 0 0
marek ma na wiejską posia
dłość zaraz do wypożyczenia 
kapitalista

A. Barw ińsk i
w Dużej Purdzie (Gr. Purden).

Ucznia
w naukę szewstwa przyjmie 
natychmiast

A. Schoenwald,
w WARTEMBORKU.

Szanownym odbiorcom Bu
tryn i okolicy donoszę niniej
szym, że z powodu nader ta
niego zakupu ceny znacznie 
zniżyłem i sprzedaję:
Okrasa (szpak) 55 fen. za funt.
Cukier 28 fen. za ,,
Faryna 27 fen. za ,,
Kawa 80 fen. za „
Cykorya 17 fen. za „
Krupy 10 fen. za ,,
Ryż 14 fen. za „
Groch 10 fen. za „
Otręby 5 fen. za „
za cały centnar 4.00 m.

Butryny.
A. I s r a e l .  

Siemię chojnowe
Kiefersaamen), mam na sprze
daż. Kto teraz wcześnie obsta- 
luje, płaci tylko 2 marki za 1 
funt. Zaręcza się, że na dobry 
zasiew na 100 ziarn wzejdzie 
80 do 90.

M ich a ł B iernath,
Nowa Kaletka (Neu Kaletka p. 

Wuttrienen.).

F a b r y k a

im a id 

Anna Thiel, Posiadłość,
posiedzicielka. 

w S o m p ł a c i e  (Samplatten 
włóka gruntu w jednem położe
niu, osobno łąka i torf, dobra 
poczęści rola i łąki pozawożo- 
ne i zasiane, dobre budynki go
spodarcze, chcę z wolnej reki 
sprzedać. Posiadłość ta leży przy 
szosie i jest bez wymowy(korców) 

J. Kosiński, 
gospodarz

WARTEMBORK, blisko ewang. kościoła.

składającą się z dwóch włók 
roli, w tem 18 mórg łąki dwu
siecznej, osobno 18 mórg lasu, 
budynki w dobrym stanie, ca
ły inwentarz chcę zaraz z wol
nej ręki sprzedać.

Józef K iszporsk i, 
w Starym Wartembor k u.

Max Hohenstein,
 ZŁOTNIK, 

Olsztyn, ulica Górna nr. 8,
poleca się do wykonywania

REPARATUR,
nowych robót i rytowania,

jako i
          zakupuje z ło to  i sr e b r o
po jak najwyższych cenach.

n a  r o k  189 8  :
Maryański - - 60 fen.. 
Poznański - - 50 „
Kopernik-----30 „
Nadwiślanin - 20 „

poleca drukarnia Ga
zety Olsztyńskiej.

POSIADŁOŚĆ RENTOWA
w Rykówcu, około 58 mórg roli, bu
dynek mieszkalny, stodoła i cały sprzęt, 
jest natychmiast do objęcia z małym 
kapitałem. Człowiek pracowity i obro
tny miałby tam dobre wychowanie. — 
Zgłosić się do mistrza rzeźnickiego p. 
J e n d r y c k i e g o  w B i s k u p c u

Najnowszy katalog
»Wydawnictwa Dzieł Ludowych«
Karola Miarki w Mikołowie

(Nicolai O.-S.)
                  j u ż  w y s z e d ł .

Na żądanie wysyłamy go darmo- 
i franko.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Wielka wyprzedaż
Z PO W O D U  Z W I N I Ę C I A  I N T E R E S U !

Z powodu wyprowadzki otworzyłem dnia 17 bm. całkowitą
wyprzedaż. 

Ceny są tak nizko postawione, że nadarza się korzystna spo-
sposobność do

rzadko korzystnych zakupów.
Jeszcze pozostałą konfekcyą oddaje po bardzo

przystępnej cenie. — Dywany, gardyny, chodniki i deki stołowe wy
przedaję po zadziwiająco tanich cenach.

 Wartembork w styczniu 1898.

A. Stankewitz,
s k ła d  s u k n a , tow arów  m unufakturow ych i p łóciennych.

FARBIERNIA I CHEMICZNA PRALNIA.
Wszelkie materye, jak jedwab, wełna, baweł

na i mieszane materye, dywany, chustki, wstążki, 
pióra, czapki, mufy, kożuchy i materye na meble,

Ubrania męzkie i kobiece
 w całości lub rozprute f a r buj ę  we wszystkich 
 kolorach i czyszczę chemicznie w krótkim 
 czasie.

Polecam również w ełnę do dziania, warstwa 
 (laga) od 16 fen., najpiękniejszą wełnę, przędzę do 
 tkania, bawełnę po jak najtańszych cenach.

M. Kuck,

Fr. L.

pieców
Franciszka Lehnardt
w Olsztynie

przy ulicy 
Olsztynkowej
(Hohensteinerstr.)

poleca
    wszystkie gatunki

pieców kaf.
po tanich cenach.

UCZEŃ.
chcący  się w yuczyć d ru -  
k a rs twa, zg łos ić  się m o
że do d ru karn i „G azety  
O lsztyńskiej.“  ________
KALENDARZE

Posiadłość


